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ZWIĄZEK GHŁUFOŃ 


Urqan stronie 


CENA PRENUMERATY: 


W kraju : Za granicą: 
sRcznte Beile rocznie 2 zir. 50 ct. 
półrocznie Tod Pojedynczy numer 10 et. 


Wychodzi 1. 11. i 21. każdego miesiąca. 


a. ohłopokiego I Kubu sejmowego Katie - ludowego. 


Ogłoszenia przyjmuje drukarnia J. K. Jakubowskiego w N. Saczu po 6 et. od wiersza 
drobnym drukiem. 


Listy nieopłacane nie będą przyjmowane. — Rękopisów nie zwraca się. 


Adres: Redakcya „Związku chłopskiego'* w Nowym Sączu. 


Wydawca: Stanisław Potoczek. 
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Upraszamy Szan. Czytelników o rozszerzanie naszego pisma. 


scan ą i 0 U M H wię oki "T wę 2" 
Treść. 1) O łączności Duchowieństwa z ludem (e. d.) 2) Karczmy jako gniazda złodziejskie i nory zbójeckie, 3) Wielmożny Panie Pośle. 
4) Ze Sejmu. 5) Składki. 6) ogłoszenia. 


O łaczności Duchowieństwa z ludem. 
(List z Ameryki) 
napisał dla „Związku chłopskiego“ ks. Dr. Skulik. 
(Ciąg dalszy). 


„Duchowieństwo powinno zstąpić do, ludu“. 
Leon XIII. 


Zachowanie roztropności — powtarzam — jest rze- 
czą bardzo trudną, nadnaturalną, bo roztropność nałeży do 
darów Ducha św. Jakże łatwo w obcowaniu ze świeckimi 
ludźmi przekroczyć granicę tej roztropności i przez to 
obcowanie więcej szkody niż pożytku przynieść sprawie Bożej! 

By tej szkody uniknąć, a pożytek prawdziwy w ob- 
cowaniu ze świeckimi przynieść, powinien kapłan w ka- 
żdem zetknięciu się z ludem, mieć na celu zbudowanie 
tego ludu. powinien często odzywać się myślą do Boga: 
„Mitte mihi assistrieem sedis tuae: sapientiam!“ (Zegzlij 
mi towarzyszkę Twej stolicy: mądrość !) 

W obcowaniu z młodzieżą ma być wesołym, a mimo 
to poważnym; w obcowaniu z robotnikami i rzemieślni- 
kami ma uprzejmość łączyć z prostotą gołębią, lecz nie 
z prosłactwem ; z uczonymi ma stanąć na wysokości kwe- 
styi. podzielać i przyjąć ich zapatrywania, jednakże „salvo 
honore Dei et emolumento Ecclesiae“ (o ile nie uwłacza- 
ją czci Bożej i nie szkodzą Kościołowi). Z liberałami bę- 
dzie wyrozumiałym. z odstępcami i niedowiarkami pobła- 
żliwym bez słabości, bez ustępstw na szkodę wiary. Jeżeli 
konieczność zmusza go do przestawania towarzyskiego 
z nimi, niech kapłan na dwie rzeczy pamięta, mianowicie: 
że nie jest to czas nawracania zapomocą dysput, lecz, że 
wszędzie i zawsze jest miejsce i czas do budowania dusg 
i pozyskanie ich dla sprawy Bożej, roztropnem i uprzej- 


mem słowem. (Chrześcijańska prostota i wrodzony dowcip 
zdziałają w takim razie więcej dobrego, niż zbyżeczna gor- 
liwość i silenie się na religijne dowody. 


Pewien gorliwy i enotliwy kapłan dostał się w cza- 
sie podróży w towarzystwo liberałów tyle niedelikatnych, 
że w jego obecności stan duchowny najrozmaitszemi obrzu- 
cili obelgami, przesadzając słabości, którym księża jako lu- 
dzie są podlegli. Nie oburzył się na to, nie wybuchnął 
gniewem, nie potakiwał twierdzeniom, lecz owszem prze- 
sadzał je. Już towarzystwo winszowało sobie, że napot- 
kało tak liberalnego księdza, gdy tenże zawsze żartobli- 
wym tonem zaczął wykazywać przesadę i śmieszność ich 
twierdzeń, wykazywać, że gdzie oni widzą słonia, tam znaj- 
duje się zapewne ledwo komar, że gdyby ci panowie byli 
księżmi, nie postępowaliby zapewne ani lepiej, ani gorzej, 
niż inni. W krótkim czasie pozyskał ich sobie uprzejmo- 
ścią i dowcipem, owszem wymógł na nich wyznanie, że 
większa część ich zarzutów pochodziła z uprzedzenia, albó 
z chęci pokazania się dokuczliwymi. 

Dowcipne słowo lub zdanie, zastósowane we właści- 
wym czasie, lub miejscu, przynosi nieraz więcej dobrego, 
niż cała uczona, ciężka, a gniewem zaprawiona rozprawa. 
Kto jednak, przy braku wrodzonego, dowcipu, nie posiada 
Chrystusowej łagodności, lepiej uczyni, gdy obcowania czę: 
stszego ze świeckimi ludźmi będzie unikał, taki „maneat 
in cella cum libro“ (niech zostanie w izbie z książką). 

Stanowisko proboszcza w krajach . konstytucyjnych 
wymaga nieraz zajmowania się polityką. Przy tem potrżć- 
ba mu najwięcej ostrożności, polityka bowiem jest rzeczą 
dowolną, nie posiadająca zasad niewzruszonych. nie w ró- 
woy sposób przemawia do przekonania wszystkich, a łatwo 
budzi gniew i namiętność. Zajmowanie się polityką jest 


więc dla kapłana rzeczą trudną i niebezpieczną, mimo to 
jednak, ze względu na dobro religii i narodowości swych 
owieczek, konieczną. Choć więc tu i ówdzie słychać głosy, 
że kapłan nie powinien się zajmować polityką. nie powi- 
nien kapłan pozwolić na takie zmniejszenie swoich praw 
obywatelskich. Przy zajmowaniu się polityką niech nie 
unosi się gniewem, niech szanuje zapatrywania partyi prze- 
ciwnej, lecz niech wykazuje wyższość zasadowej partyi, 
wreszcie niech nie ma pozoru, jakoby szukał w polityce 
osobistego zyskn. Pelityka wszczyna walki, rozbudza na- 
miętności, ale kapłan gorliwy powinien tak w polityce, jak 
i w obcowaniu innem ze świeckimi szukać przedewszyst- 
kiem spełnienia słów anielskich ; „Gloria in excelsis Deo, 
et in terra pax hominibus bonae voluntalis!* (Chwała 
Bogu na wysokościach, a na ziemi pokój ludziom dobrej woli. 
Ks. Dr. Bernard M. Skulik 

Prezydent Stow. „Stolica Mądrości“. 

Serdecznie dziękujemy za już, a prosimy o jeszcze! Red. 


Karczmy jako gniazda złodziejskie i nory zbójeckie. 


(Interpel. do Wys. Rządu, zwłaszcza do Świet. Starostwa w Przemyślanach). 


Niedawno miałem zaszczyt zwrócić uwagę Wys. Rządu 
na karczmy, jako siedziby zepsucia ludu — i wyraziłem 
potrzebę innej polityki propinacyjnej, wogóle; a teraz na 
dowód: jak karczmy są uprzywilejowanemi gniazdami zło- 
dziei i rozbójników, podaje przykład ze Snopków ad Ła- 
hodów, powiat Przemyślany. 

Oto jakie dostaję pismo: 

W „Niedzieli“ z 9. stycznia 1898. Wl'an Poseł 
wyraża życzenie i wezwanie do Rządu o ograniczenie ilo- 
ści karczen. i wymaganie od szynkarzy świadectw moral- 
ności, potwierdzonych przez duszpasterza tej ludności, dla 
której wyszynk jest przeznaczony. 

Wniosek WPanu powinien być bezwarunkowo uwzglę- 
dnionym, a dla poparcia go niech następujący przykład 
będzie za podstawę: 

Mając w Dobry szlacheckiej, pow. Dobromilskiego 
realność dominikalną, z różnych parcel złożoną, trudną do 
gospodarstwa, sprzedałem takową braciom i sąsiadom, a 
kupiłem sobie majętność dworską w ilości 30 morgów 
w jednem położeniu tu na Snopkach I. osada Łahodowska 
przy gościńcu krajowym, lwowsko - złoczowskim, o 5 mil 
za Lwowem położoną, od. Izraelity Herschka Lipszitza za 
5.200 złr. w r. 1893. A gdym tę majętność odebrał w po- 
siądanie, wyż wspomniony sprzedawca przy rozmowie ze 
mną oświadczył mi, że on swoją majętność sprzedał przez 
swego sąsiada, złego Mendla Grebla z powodu, że on go 
kradł, kilka krów otruł, i straszliwie mu bydłem i dro- 
biem szkodę robił. 

W jesieni 1894. nie mogąc dostać zmłocków, a tu 
żyto czas siać, wziąłem cep do ręki i dalejże ocierać ży- 
to. W sobotę wieczorem tegoż samego dnia przychodzi do 
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mnie żona Mendla Grebla, Fajga Grebel, aby jej sprzedać 
żyta pół ćwierci, bo jej brakło zagona dosiać — ja jej 
stanowczo odmówiłem sprzedaży żyta. Widocznie z jej na- 
mowy sprzedano mi żyta pół korca i 2 żelazne łańcuchy 
od wozu z soboty na niedzielę w nocy, a w poniedziałek 
zrana u Mendlowej żony to żyto młynFowano i posiano. 
Poczem kilka rzeczy gospodarskich mi skradziono, i jeden 
rok jaka tako mi przeszeda, bo wspomniony Mendel Gre- 
bel z żon} Fajdzią tylko potajemnie szynkował. 

Nareszcie otrzymał widocznie Mendel Grebel pozo- 
lenie od Starostwa przemyślańskiego na otwarcie szynko- 
wni ostrych napojów ipiwa— a że ta karczma jest w czy- 
stem polu. na krzyżowej drodze, do gminy przynależnej, 
przy której oprócz mego zabudowania tylko 8 domy się 
znajdują, o 2 kilometry od najbliższej gminy Unterwalden 
położona. przeto jest prawdziwą matnią złodziei, albo- 
wiem znani z gruntu złodzieje dniem i nocą przebywając 
bezczynnie. po całych dniach sypiająć poza kareczmą, nocą 
o oznaczonej 9 godzinie schodzą się tu i szynk jest oświe- 
tlony. Odtąd zaczeto mnie na dobre «kradać. I tak: 

W marcu r z. skradziono mi przez przedartą strze- 
chę ćwierć korea koniczu nasiennego, pół korca pszenicy, 
i pół korca kukurydzy — że stodoły lejce podwójne z rze- 
miennymi kantarami. Później o 3 tygodnie skradziono mi 
ze stodoły pług, łańcuch, 2 klucze od maszyny młowatnej 
i sieczkarni, tudzież widły stalowe do gnojni jłachtę. We 
2 tygodnie później rozbito u stodoły kłódkę, w celu ukra- 
dzenia sieczkarn: lec. nadaremnie, 
stodoły wynieśli, bo Mendel Grebel ze swoim spólnikiem 
szynkarskim. głównym złodziejem, przed 2 duiami prosił 
sobie sieczki urznąć —- widocznie oni to obaj kłódkę rozbili, 

Z końcem sierpnia r. 2. wysyłali Mendel i Fajga 
Grebel swego służącego żyda kraść moją z pola kukury- 
dzę, której około 1 korzec ukradł. Nareszcie napędzała 
umyślnie wspomniona arendarka gęsi i kury, oraz bydło 
w moją pszenicę, posianą w jesieni r. 2., a na moje na- 
pomnienie kazała mi sobie pszenicę zagrodzić, bo ona nie 
będzie paść swego bydła i drobiu. W takim razie zmu- 
szony byłem użyć niemiłego mi, ale prawnego środka : 
wysłałem z kosturem dwóch synów, którzy 4 20 kur 
tylko jednę zabili. Małżonkowie Greble zaprzysięgli zem- 
stę za kurę i oto: w kilka dni późmej w nocy, gdyśmy 
się spać pokładli, około 10 godziny, jednym trzaskiem 
drągami w mojem mieszkaniu wybito mi 2 okna z 12 szyb 
złożone, przytem skradziono mi przed wybiciem okien psa, 
który aż na drugi dzień do domu się zjawił. 

W cztery dni potem zabrano mi w nocy 2 dzierzony z pa- 
sieki, po 2 roje w sobie mieszczące, wyniesiono Za mój 
grunt, rozbito, miód zabrano, a pszezoły słomą spalono, 

W kiłka dni później puściła znów arendarka krowę 
z bykiem w moje buraki, a gdym zamierzył 4 żoną swoją 
tę krowę, w celu zapłacenia szkody, zająć, wspomniona 
arendarka nam takową odebrała. a gdyśmy jej przedsta- 
wiali, że nam okna wytłukli, to ona powiedziała: „Mij 


hośmy sieczkarnię ze 


Mendel ty wikien ne wybiw, ate ja jeszcze dam Litru ho- 
riwki, to ty jeszcze wikna wybiut i oczy ty wybiut i duszu 
ztebe wybiut* (mój Mendel ci okien nie wybił, ale ja je- 
szcze dam litr gorzałki, to ci jeszcze okna wybiją i oczy 
ci wybiją i duszę z ciebie wybiją). 

Na ostatek w samo południe drugiego dnia Bożego 
Narodzenia skradziono mi starą indyczkę, bo Fajga Gre- 
bel zaprzysięgła, że ona sobie za zabitą kurę odbierze du- 
belt. Zo sa żydzi szynkarze!! 

W każdej z tych kradzieży udawaliśmy się do po- 
sterunku c. k. żandarmeryi w Kurowicach, skąd żadnej 
pomocy nie otrzymaliśmy. — Nadmieniam, że od pewnej 
osobistości dowiedzieliśmy się, że postenkomendant w Ku- 
rowicach zostaje w miłosnych stosunkach ze siostrą ro- 
dzoną naszej arendarki, Fajgi Grebel. Śliczne rzeczy! 

O tem wszystkiem już spisałem doniesienie do c. k. 
Starostwa w Przemyślanach, ale wstrzymałem się z oba- 
wy, by mnie żydzi nie spalili, albo mie zabili, jeżeliby 
im Starostwo wyszynku zabroniło — muszę wszystko cier- 
pieć, wyraźnie: z obawy zemsty od żydów, bowiem tu ży- 
dzi robią wszelkie nieprawości bezczelne!! Skradli mnie 
przeszło na 60 mr. 

Udaję się w mem opłakanem położeniu do łaski 
WPana. upraszając Go o zrobienie co potrzebne, w celu 
wydobycia mnie z tego ucisku żydowskiego. 

Kreślę się z wysokiem poważaniem dla Wnego Pana 


Posła Andrzej Demkowicz Dobrzański“. 


Zważywszy, że przytoczony dowód jest tylko jednym 
typowym przykładem, ucisku, pod jakim jęczy ludność 
chrześcijańska, zwłaszcza w wschodniej części kraju, a mia- 
nowicie część jej ta najlepsza która wzbrania się ugiąć 
karku w jarzmo żydowskich szynkarzy, opilstwa izbrodni. — 

Wyrażając zupełną ufność, że Władza w przytoczo- 
nym wypadku użyje energicznych, a stósownych środków 
dla ochrony i bezpieczeństwa życia i mienia zagrożonego 
obywatela — zanmyłniemy JWgo Komisarza rządowego, czy 
Wys. Rząd nia byłby prócz tego skłonnym, rozpocząć od- 
powiednią akcyę w u,yłze ustawowej i administracyjnej, 
celem wytępienia tego rodzaju wszystkich gniazd złodziej- 
stwa i rozboju? Stanisław Potoczek i towarzysze, 


Wielmożny Panie Pośle! 


Z czasopisma „Związek chłopski“ dowiedzieliśmy się 
że Wielmożny Pan Poseł ma wnieść w Sejmie interterpe- 
lacyę co do granic leśnych, mianowicie, by panowie. ma- 
jący lasy przyległe do łanów chłopskich, zostawili pewien 
zrąb, jako granicę, by cień nie padał na grunta chłopskie, 
a korzenie nie ssały ziemi. Otóż my jesteśmy właśnie w tem 
nieszczęśliwem położeniu, że cały grunt mamy z trzech 
części lasem pańskim otoczony, dziki i lisy szkody robią 
ogromne, a do tego drzewa tak zasiewają grunt, że ziemia 
zupełnie prawie w szerokim pasie leży odłogiem, a jest 
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nas takich kilku. otóż upraszamy Wielmożnego Pana Posła, 
by raczył i o nas w swej interpełacyi pamiętać. 
Gmina Kobyle, starostwo Strzyżów, 19/1. 1898. 
Jan Bobowski. Orzechowski Wojciech. 
Jun Jurasz. Wincenty Kulig. 


Jacenty Irzyk. 
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Adres do Tronu. Z powodu 50-letniego jubileu- 
szu panowania Cesarza Franciszka Józefa uchwalił Sejm 
Adres do Tronu, który w najważniejszych ustępach brzmi 
jak następuje: 

„Najjaśniejszy Panie, Najmiłościwszy Cesarzu 

i Królu Nasz! 

»Pięćdziesiąt lat mija od chwili, w której wstąpiłeś 
na Tron Przodków Twoich. Wszystkie ludy Monarchii po- 
spieszą złożyć (i serdeczne wyrazy hołdu i przywiązania. 
I my, Polacy i Rusini, przystępujemy do stóp Tronu 
w uczuciu wiernej miłości, głębokiego wzruszenia i naj- 
wyższej wdzięczności, wszak, Najjaśniejszy Panie, we wspa- 
niałomyślnem poczuciu sprawiedliwości wróciłeś krajowi 
naszemu warunki zdrowego, opartego na historycznych 
tradycyach, rozwoju... 

Pragniemy, aby wszystkie narody, przy uwzględnie- 
niu ich potrzeb religijnych i narodowych każdego z tych 
ludów, wspólnej zażywały wobności, a w zgodnem z sobą 
pożyciu znalazły źródło nowych sił na pożytek Monarchii 
ku jej potędze i chwale. 

Pomni obowiązków, jakie Twoje dobrodziejstwa wkła- 
dają na nas, przedstawiciele obydwu naszego kraju naro- 
dów spełnią zawsze to, czego wymagać będzie jedność 
i potęga Państwa i utrzymanie swobód przez Ciebie, Naj- 
jaśniejszy Panie, wspaniałomyślnie nadanych, a przyłożą 
chętnie rekę do wszystkiego, co zapewnić może wewnę- 
trzną w Państwie tem zgodę. 

Ze względu na doniosłość tych obowiązków, posło- 
wie kraju naszego brali udział w pracach Rady państwa, 
chociaż ustawa o bezpośrednich wyborach przyszła do skut- 
ku z pominięciem prawa zastrzeżonego Sejmom... 

Z największą przeto boleścią ujrzeliśmy wybuch na- 
miętności narodowych, który doprowadził do gwałtownych 
1 gorszących zajść... (w Radzie Państwa). 

Pragnąc gorąco zażegnania tych sporów, jesteśmy 
przekonani, że porozumienie w tym względzie da się osią- 
gnąć w Sejmach. My, Polacy i Rusini, uznając zasadę 
równouprawnienia jesteśmy gotowi czynić zadość wszyst- 
kim istotnym obydwu narodowości potrzebom i tak usu- 
wać to wszystko, co nas w kraju różnić może, dla zgody 
między bratniemi narodami. 

Trwamy w przekonaniu, że prawidłowy tok życia 
konstytucyjnego na zasadniczych podstawach, przez Waszą 
Cesarską Mość mądrze a wspaniałomyślnie stworzonych, 


będzie zabezpieczony, jeśli się rozszerzy moc ustawodaw- 
cza Sejmów krajowych w tych sprawach, które się mie ty- 
czą wspólnego interesu Państwa i ogólnych warunków roz- 
woju nowożytnych społeczeństw... 

Oby Cię Opatrzność Boska jak najdłużej utrzymała 
przy życiu dla dobra poddanych narodów, obyś berło 
Przodków Twoich jak najdłużej dzierżył w Swojem spra- 
wiedliwem a łaskawem ręku, ochraniając w mądrości Swo- 
jej swobody Swych ludów, a strzegąc w całej pełni po- 
wagi Swych rządów. 

Przy rozprawie uzasadniał adres hr. Wojciech Dzie- 
duszycki. Czy możemy — pyta mowca — ofiarować pię- 
kniejszy podarek Najjaśniejszemu Panu w dniu 50- letnie- 
go jubileuszu, jak obraz zgody i miłości bratniej (brawa). 

Pos. Okuniewski (Rusin, adwokat, ze stronnictwa 
radykałów) oświadczył się przeciw takiemu adresowi 

Austrya — mówił — jest w rozkładzie, tylko armia 
i biurokracya są silne, zresztą wszystko słabe, a temu... 
wy (Polacy) jesteście winni. Wasz Gołuchowski (ojciec 
dzisiejszego Ministerstwa spraw zagranicznych), stworzył 
Dualizm, oddzielenie Węgrów z osobnym rządem. Wy 
uciskacie(?) Rusinów gorzej(?) jak Prusacy was uciskają 
(Ej? !). Mowca sprzeciwia się rozszerzeniu władzy Sejmu, 
bo obawia się, że przy dzisiejszym systemie ta autonomia 
wyjdzie na szkodę narodu ruskiego. Już przy dzisiejszej 
autonomii widzimy, jak przy ostatnich wyborach gospoda- 
rowały władze krajowe, jak gnębiły, prześladowały naród ruski. 

P. Barwiński (umiarkowany Rusin) jest za adre- 
sem. bo w ciągu panowania Najmiłościwszego Monarchy 
naród ruski doznał odrodzenia — bo z zasadą równoupra- 
wnienia i sprawiedliwości dla Polaków i Rusinów i ze 
szczerą chęcią zadośćuczynienia wszelkim potrzebom obu 
narodów stajemy wobec Tronu i jesteśmy pewni, że krok 
ten będzie służył za przykład innym krajom, w których 
w tej chwili wre walka narodowościowa. 

Rozszerzenie ustawodawczego zakresu działania Sej- 
mu i rozszerzenie atrybucyi władzy administracyjnej kra- 
jewej, uważa mowca za potrzebne i konieczne i jest pe- 
wnym, że i Sejm i władza administracyjna użyją tego 
szerszego zakresu działania na pożytek obu narodowości 
i wszystkich warstw społecznych. Władza krajowa winna 
jędnak przestrzegać, aby władze niższe nie odstępowały 
od głównych podstaw wszelkiego ładu i porządku społe- 
cznego, a tymi są: bezstronne wykonywanie ustaw i po- 
szanowanie praw i swobód obywatelskich. 

P. Komisarz rządowy zastrzega się przeciw temu, 
ażeby rząd kierował się przy tych wyborach jakąś niechę- 
cią lub nieprzychylnością dla Rusinów. 

P. Średniawski (imieniem klubu ludowego), podnosi 
szereg zarzutów z powodu nieprawidłowego postępowania 
władz przy wyborach, oświadcza jednak w końcu, iż stron- 
nictwo jego głosować będzie za adresem. 

P. Kramarczyk oświadcza (imieniem klubu katolie- 
ko-ludowego, że w tej chwili uroczystej, gdzie idzie o wy- 
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rażenie Najukochańszemu Monarsze wyrazów wierności 
i miłości, stronnictwo mowcy nie będzie wytaczało zarzu- 
tów i sporów, ale będzie głosowało za adresem. 

Przemawiali jeszcze: pp. Szczepanowski, Jędrzejo- 
wicz, Piniński, Nowakowski i Dzieduszycki, poczem adres 
został uchwalony wszystkiemi głosami — przeciw dwom. 
(Okuniewskiego i Nowakowskiego, 2 ruskich ze stronnictwa 
radykalnego). 


Hołd dla Ojca św. (wniosek JE. Dunajewskiego) : 
„Zważywszy, że świat katolicki obchodzi obecnie sześć- 
dziesiątą rocznicę święceń kapłańskich Ojca św. Leona XIII, 
wys. Sejm raczy uchwalić: 


Sejm Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem  Krakowskiem upoważnia Marszałka, ażeby 
w Jego i kraju imieniu złożył u stóp Jego Świątobliwości 
hołd niezłomnej wierności, najgłębszej czci i synowskiej 
miłości z przyrzeczeniem, że wytrwamy w tych uczuciach, 
przekonaniach i historycznych tradycyach narodu, w wie- 
rze ojców naszych, w przywiązaniu i posłuszeństwie dla 
Kościoła i Jego Głowy“. 

Dla uzasadnienia wniosku zabiera głos JE. Duna- 
jewski, i mówi: 

Krai nasz odznaczał się zawsze, a przy łasce Boskiej 
i na przyszłość będzie się odznaczał głęboką religijnością 
i zawsze oddawał w przeciągu całej swej historyi należytą 
cześć Papieżom rzymskim, to dziś wśród całego świata ka- 
tolickiego szczególniejszemi uczuciami miłości. uległości 
i czci przejęci jesteśmy wszyscy dla leona AILL. Wiery, 
że mąż ten z wysokości Watykanu zaświecił jasną pocho 
dnię prawdy, którą oświeca nam drogi, jakiemi mamy kro- 
czyć na tej ziemi, wytyka nam nasze błędy i ścieżki zgu- 
bne, których mamy unikać. 

W tej myśli i w tych uczuciach zechce Sejm prze- 
słać jednomyślny hołd JEGo Świątobliwości: „eonowi XIII. 
Wniosek przyjęty jednomyślnie 


Bieżące sprawy seji yẹ, Wy targowe: Po- 
tycyę gmin Wielowieś i Siel rzeskiego 0 za- 
prowadzenie wag decymalnyc wwach. przekazać Wy- 
działowi kraj. do odpowied uego wueiwjienia | „dania spra- 
wy Sejmowi; - 

Myta: petycyę gminy wWi“owieś i kilku innych 
gmin powiatu tarnobrzeskiego w sprawie uwolnienia od 
opłat mytniczych podwód używanych w celach religijnych 
odstąpić Wydziałowi kraj. do zbadania i załatwienia; 


Meljoracye: petycyę gmin Wielowieś i innych gmin 
powiatu tarnobrzeskiego, o wykonanie przekopów w celu 
odprowadzenia wody z gruntów i pastwisk, przekazać Wy- 
działowi kraj. do zbadania i załatwienia; 

Polowanie: petycyę Zwierzchności gminnych Słotwi- 
na i Lipowa, pow. żywieckiego, w sprawie nadużyć przy 
wydzierżawianiu prawa polowania, odstąpić rządowi do 
zbadania i odpowiedniego załatwienia; 


Odsypiska: prośby kilku gmin powiatu tarnobrze- 
skiego w sprawie odsypisk powstałych wskutek budowli 
regulacyjnych. Sprawozdawca pos. Kostheim. 

Zgounie z wnioskiem komisyi uchwalono polecić Wy- 
działowi kraj., ażeby wyjednał u rządu korzystne zastóso- 
wanie $. 47 ust. wodn. dla właścicieli w tym kierunku, 
ażeby na żądanie włąściciela przyleglych gruntów powstałe 
odsypiska zostały za stósownem wynagrodzeniem odsprze- 
dane, pod obowiązkiem, że te odsypiska i nadal jako wi- 
kliny pozostać mają. 

Kupno obszaru: petycya zwierzchności gm. w Knia- 
ziołuce w sprawie zakupna obszaru dworskiego od c. k. 
Dyrekcyi domen i lasów we Lwowie. 

Uchwalono wezwać Wydział krajowy, ażeby w po- 
rozumieniu z Bankiem krajowym zaopiekował się powyż- 
szą sprawą. 

Pos. Potoczek z interpelacyą do p. komisarza rządo- 
wego o cbniżenie podatków od gruntów na szkodliwe 
wpływy lasów wystawionych. 

Pos. Data z interpelacyą do p. komisarza rządowego, 
jak stoi sprawa odszkodowania gmin za czynności poru- 
czonego zakresu działania. 

Pos. Szwed z interpełacyą do p. komisarza rządo- 
wego o zniżenie ceny soli dla bydła i udzielenie bezpła- 
tnie pewnej ilości. 

Szpitale ubogich. Na interpelacyę Krempy od- 
powiada komisarz rządowy co następuje: Założenie szpi- 
tala ubogich w Chorzelowie sięga połowy XVII wieku, 
gdyż Io w roku 1554 przyznano mu czynsz recencyonal- 
ny rocznie 40 zł. polskich z dóbr Chorzelowa. 

Dokumentem z 2. sierpnia 1704. Stanisław Morsztyn, 
ówczesny właściciel Chorzelowa, uposażył ten szpitał ubo- 
gich czynszem rocznym 700 złp. od sumy 20.000 złp., 
zabezpieczonej na dobrach Chorzelów, rozporządzając, że 
każdy dziedzie dóbr Chorzelowa powinien być pierwszym 
opiekunem, zaś każdy ks. komendarz Chorzelowski, lub 
gdyby takiego nie było, ka dy wikary kościoła dozorcą 
szpitala i obydwa mają nad t a czuwać, aby w szpitalu 
porządek był zachowany i żeby “^ dworu, to, co się na- 
leży szpitalowi, punktualnie docixa Ho. 

Ten ustrój szpitala istniał aż do najnowszych cza- 
sów. Każdoczesny proboszcz, w Chorzalowie w porozumie- 
niu z właścicielem dóbr zawiadywał szpitalem, a gdy na- 
stępnie w roku 1860 czynsze na rzecz szpitala na dobrach 
Chorzelów zabezpieczone — zostały spłacone złożeniem 
kapitału, zakupiono za otrzymany kapitał papiery warto- 
ściowe, które c. k. Namiestnictwo po zawinkulowaniu na 
rzecz szpitala przesłało za pośrednictwem konsystorza bi- 
skupiego w Tarnowie rz. kat. probostwa w Chorzelowie, 
jako administratorowi szpitala. 

W roku 1870, gdy poruszono kwestyę odania fun- 
duszowi ubogich, me mających cechy funduszów kościel- 
nych, w:zaiząd organów autonomicznych, c. k. starosta 
w Mieleu wydał orzeczenie, którem zarządził oddania szpi- 
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tala ubogich w Chorzelowie w zarząd właściciela obszaru 
dworskiego, a to na podstawie powołanego, przez Stani- 
sława Morsztyna zeznanego, dokumentu z r. 1704. 

Wskutek rekursu przez ks. Persa, proboszcza w Cho- 
rzelowie wniesionego, c. k. Namiestnictwo decyzyą z 5 li- 
stopada 1. 1870, 40.790. zmieniło zarekurowane orzecze- 
nie o tyle, że przyznało każdoczesnemu proboszczowi pra- 
wo zarządzania dochodami szpitala i pobierania w tym celu 
odsetek od papierów wartościowych, z zastrzeżeniem przed- 
kładania rachunków z użycia dochodu. 

Odtąd c. k. Namiestnictwo nie miało sposobności 
zajmować się sprawą szpitala chorzelowskiego aż do roku 
1898. W tym roku c. k. Namiestnictwo, otrzymawszy od 
Wydziału krajowego wiadomość, że obligacya indemniza- 
cyjna na 1800 zł., zawinkulowana na rzecz szpitala ubo- 
gich w Chorzelowie, została w roku 1865 wylosowaną, że 
jednak kapitału nie podjęto, zarządziło dochodzenie, w cią- 
gu którego okazały się w zarządzie kapitałami szpitala nie- 
które niewłaściwości, mianowicie, że zaniedbano podjąć 
kapitał za wylosowane obligacyę. 

Wskutek tego c. k. Namiestnictwo wydało w roku 
1894 i następnie stósowne zarządzenia, celem zapobieże- 
nia niewłaściwościom w zarządzie funduszami szpitala, w 
szczególności też w kierunku składania prawidłowych ra- 
chunków z użycia dochodów z funduszu szpitalnego. Z wy- 
niku dotychczasowych dochodzeń okazuje się, że szpital 
przy kościele w Chorzelowie utrzymuje stale 7 ubogich, 
którzy są umieszczeni w domu szpitalnym i otrzymują 
tygodniowo skromne wsparcia z dochodów funduszu szpi- 
talnego. Dalsze dochodzenia są w toku. c. k. Namiestni- 
ctwo nie spuszcza sprawy z oka i czuwać będzie nad tem, 
aby zarząd funduszami szpitala prawidłowo się odbywał. 

Batzność!!! Jest to ważna sprawa: tak zwane szpi- 
tale przy kościołach! Jest to pamiątka dawnej dobroczyn- 
ności: przy wielu kościołach to było, ale przez niedbal- 
stwo z jednej strony, a przez łakomstwo ludzkie z drugiej 
strony, wiele funduszów się zatraciło. Fatować, co się da 
uratować ! 

Pos. Data domaga się wezwania do Wydziału kraj. 
aby się postarał o wydanie taniego a praktycznego pod- 
ręcznika dla gmin. Podręcznik ten miałby obejmować 
wszystkie sprawy życia powszechnego i publicznego w gmi- 
nach wiejskich, a ma być ułożony tak, żeby co rok lub 
co lat kilka można wydawać dodatki uzupełniające. 

Wniosek przekazano komisyi gminnej do załatwie- 
nia. Następuje pierwsze czytanie wniosku posła Potoczka 
w przedmiocie regulacji granie lasowych. 

Z uwagi, że prócz przytoczonych przez Wydział kra- 
jowy przyczyn. które wywierają na dochód i wartość grun- 
tu wpływ bardzo ujemny, należy sąsiedztwo lasów. 

Z uwagi, że ani dotychczasowe ustawy, ani przedło- 
żone przez Wydział krajowy komasacyi gruntów i regula- 
cyi granie kasowych nie uwzględniają tego — wniosko- 
dawca domaga się niektórych zmian w projekcie ustawy 


komasacyjnej przy regulacyi granie lasowych. Wniosek 
przekazano komisyi komasacyjnej do załatwienia. 

Propinacya. Sejm uchwala następujący budżet pro- 
pinacyjny na rok 1898: Dochody 259.986 zł. wydatki 
99.535 zł, nadwyżka 160.451 złr. 

Pos. Styła żali się. iż Dyrekcya funduszu propina- 
cyjnego wydzierżawia zbyt wielkie okręgi, wskutek czego 
tylko bogaci ludzie mogą konkurować o dzierżawę, a nad- 
to oddaje Dyrekcva często dzierżawę z wolnej ręki bez 
licytacyi, Mowca wnosi. aby Sejm polecił Dyrekcyi stó- 
sowanie się do przepisów ustawy. i wydzierżawiania propi- 
nacyi pojedynczemi miejscowościami. 

Sprawozdawca pos. Skałkowski podniósł, że Dyrek- 
cya nie ma wyłącznie na celu wyciągania zysków, skoro 
w ciągu ostatnich lat 6 ubyło przeszło 1000 szynków, co 
przecież jest objawem nader dodatnim. Sprawozdawca 
oświadcza się za tem, ażeby wniosek p. Styły przekazano 
Wydziałowi kraj., który w Dyrekcyi ma swego reprezen- 
tanta. Wnioski komisyi przyjęto. 

Pos. Styła zmienia swój wniosek w tym kierunku, 
aby polecić Wydziałowi kraj, by przez swego delegata 
przestrzegał przepisu $. 24. co do wydzierżawiania prawa 
propinacyi. Wniosek ten uchwalono. 

Pos. Potoczek osobno tę sprawę poruszył, 

Baczność! $. 24. postanawia: że c. k. Dyrekcya fun- 
duszu propinacyjnego może dawać: 1) licencye (pozwole- 
nia) bez licytacyi, 2) może ustanawiać włąsnych szynka- 
rzy. 3) lub także wydzierżawiać przez licytacyę. A więc 
szeroka dowolność! Jednakże jednó jest ograniczenie: nie 
wolno dzierżawić ryczałtowo całych powiatów, lub okrę- 
gów sądowych. 

Licencyonowanie buhaji. Sejm poleca Wydzia- 
łowi krajowemu, bv potrzebę zmian niektórych postano- 
wień ustawy z dnia 20. lipca 1892. zbadał i przedłożył 
odnośne wnioski na najbliższej sesyi sejmowej. 

Baczność! Chcecie meć zmienioną ustswę o buha- 
jach — musicie podawać swoje uwagi i zarzuty najlepiej 
do gazetek. 

P. Kramarczyk prosi Wydział krajowy, ażeby przy 
przedkładaniu zmiany ustawy starał się o ile możności 
najdaiej idące ułatwienia w przeprowadzeniu tej ustawy. 

Tuberkulina. P. Wiktor stawia rezolucyę o pole- 
cenie Wydziałowi krajowemu, aby sprawę szczepienia by- 
dła tuberkuliną dla podniesienia hodowli bydła zbadał 
i wnioski Sejmowi przedłożył, (Rozchodzi się o wytępie- 
nie choroby bołaków, czyli gruźlicy na płucach u bydła). 

Lichwa bydłem. P. Wachnianin stawia rezolu- 
cję, aby wobec istniejącej lichwy bydłem w kraju naszym 
zbadał Wydział krajowy dokładnie tę sprawę i przedłożył 
Sejmowi odpowiednie wnioski. 

Wędrowni nauczyciele rolnictwa. P. Kramar- 
czyk wnosi rezolucyę dodatkową, aby nauczyciele wędrow- 
ni uzupełnili swą praktyczną i teoretyczną wiedzę w kie- 
runku podniesienia mleczarstwa w kraju. Izba uchwala. 
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Myta. Wniosek p. Bernadzikowskiego o zniesienie 
myt. Izba większością odrzuca. 

Wnioski i interpelacye. Pos. Krempy z inter- 
pelacyą do Wydziału krajowego o uzupełnienie robót około 
regulacyi górnej części Brnika, czyli Starego Brnia ; pos. 
Bojki do p. Komisarza rządowego o wglądnięcie w go- 
spodarkę leśną skarbu siedliszowskiego w powiecie dąbrow- 
skim; pos. Cieleckiego o wynagrodzenie szkód wyrządzo- 
nych przez dziki w 9 gminach powiatn bnczackiego ; pos. 
Wójcika z interpelacyą do Wydziału krajowego, w jakiem 
stadyum znajduje się sprawa regułacyi lewego brzegu Wi. 
sły między Krakowem a granicą, 

Pos. Skałkowskiego o uchwalenie wezwania Rządu, 
aby polecił władzom administracyjnym i skarbowym prze-- 
strzegać przepisów ustawy egzekucyjnej. 

Pos. Jabłońskiego o uchwalenie zmiany ordyracyi 
wyborczej, celem przyznania prawa wyboru 3 osobnych 
posłów miastom: Podgórze, Bochnia, Wieliczka z Wado- 
wicami; Jasło z Sanokiem; Brzeżany ze Złoczowem; oraz 
przyznania głosów wirylnych rektorowi Politechniki i pre- 
zesowi Akademii umiejętności. 

Pos. Szweda interpelacyę do komisarza rządowego 
o nazwę stacyi Żywiec- Saybusch. 

P. Cieńskiego wniosek uchwalenia polecenia Wydz. 
kraj.. aby corocznie każda Rada powiatowa była lustrowaną. 

P. Wimniczuka wniosek o uchwalenie rezolucyi wzy- 
wającej Rząd do bezpłatnego lub za zniżoną cenę wyda- 
wania surowicy dla bydła gminom sąsiednim. 

P. Kramarczyka wniosek zmiany przepisów przy 
sprzedaży mięsa. 

P. Krempy interpelacya do komisarza rząd. o wy- 
dawanie bezpłatnych kwitów w urzędach podatkowych. 

P. Vayhingera wniosek uchwalenia wezwania Rządu 
do pomnożenia ilości geometrów ewidencyjnych. 

P. Soleckiego wniosek pomnożenia o jednego inspek- 
tora okręgowego szkolnego dla miasta Lwowa. 

P. Potoczku interpelacya do komisarza rząd. o znie- 
Sienie propinacyi i zaprowadzenie monopolu wódczanego. 

P. Krempy z interpelacyą do p. komisarza rządo- 
wego o uregulowanie prawa służebności we wsi Baranowie. 

Przedmioty wolne od egzekucyi. Pos. Skał- 
kowski. Z powedu nowej ustawy o postępowaniu egze- 
kucyjnem z 27. maja 1896. nr. 79. Dz. pr. p., zachodzi 
potrzeba wydania odpowiednich rozporządzeń do e. k. władz 
administracyjnych i skarbowych, aby przestrzegały przy 
egzekwowaniu podatków i należytości tych ograniczeń, ja- 
kie chronią dłużnika wobec wierzycieli prywatnych. Ponie- 
waż ścisłe pmestrzeganie tych ograniczeń przy egzekucyach 
politycznych jest szczególnie ważnem dla ludności wło- 
ściańskiej, wnioskodawca domaga się uchwalenia rezolucji 
wzywającej Rząd, aby polecił władzom administracyjnym 
i skarbowym przestrzegać jak najściślej postanowień $$. 
251 i 252. ustawy egzekucyjnej z dnia 27. maja 1896. 
nr. 79. Dz. p. p. o przedmiotach z pod egzekucji wyję- 


tych. Wniosek przekazano komisyi podatkowej do zała- 
twienia. 

Użytek z miesa wągrowatego. P. Kramarczyk 
domaga się w owym wniosku uchwalenia wezwania do 
Rządu o zniesienie dotychczasowych przepisów. dotyczą- 
cych postępowania z mięsem wągrowatem, objętych roz- 
porządzeniem c. k. Namiestnictwa z dnia 28. czerwca 1888. 
l. 57.594, a na to miejsce wydania przepisów, pozwalają- 
cych w każdem mieście, gdzie są rzeźnie publiczne, za: 
kładania jatek specyalnie dla miesa wągrami dotkniętego, 
tak, aby sprzedawca czyli producent z tego tytułu żadnej 
straty nie ponosił. 

Wniosek przekazano komisyi gospodarstwa krajowe- 
go dv załatwienia. 

Pomnożenie geometrów. Pierwsze czytanie wnio- 
sku posła Vayhingera o pomnożenie liczby c. k. geome- 
trów ewidencyjnych katastru gruntowego w ten sposób. 
iżby w siedzibie każdego c. k. sądu powiatowego znajdo- 
wał się przynajmniej jeden rządowy geometra. Wniosek 
przekazano komisyi prawniczej do załatwienia. 

Fundusz szkolny krajowy na rok 1898. wy- 
nosi: Wydatki w sumie 3,411.306 zł. zwyczajne i w su- 
mie 25.488 zł. nadzwyczajne, razem 3,036 094 zł. Do- 
chody w sumie 1.472.10+ zł. Niedobór do pokrycia z fun- 
duszu krajowego wynosi zatem 2,264.696 ułr. 

Książę biskup krakowski Puzyna domaga się tylko, 
«by katecheci mie mieli więcej godzin jak 22 nauki t je- 
duę egzortę tygodniowo — dalej, aby wynagrodzenie za 
każda godzinę nauki religii podnieść z 20 na 40 złr. 

P. Bobrzyński (wiceprezes Rady szkolnej krajowej) 
zwraca uwagę, że istnieje tutaj kwestya finansowa, "gdyby 
lepsze uposażenie ks. katechetów przyszło do skutku. 

Kleska i przednowek. Sejm uchwalił dać 50.000 
ma roboty publiczne w powiatach najwięcej klęską dotknię- 
tych, celem dania zarobku ludności ubogiej —:zaś drugie 
50.000 na zabezpieczenie potrzeb ludności na zasiewy wio. 
senne, a to na pokrycie przez lat trzy procentów od po- 
życzek, któreby Wydziały powiatowe na te cele dla gmin 
i ich członków zaciągnęły lub poręczyły. 

To znaczy: Będzie można dostać pożyczkę na za- 
siewy, do 3 lat bezproeentową. 


Nadto Sejm wzywa c. k. Rząd: 

a) Ażeby się przyczynił jednorazowym datkiem 50.000 
złr. z funduszów przeznaczonych na zapomogi z powodu 
klęsk elementarnych roku 1897, do rozporządzalności Wy- 
działu krajowego; b) ażeby przyspieszył przyznanie nale- 
żnych poszkodowanym opustów podatkowych, oraz by w 
gmis« a dotkniętych klęskami powstrzymał egzekucye po- 
datkowe w roku 1898; e) ażeby przyznał opusty w tary- 
fach kolejowyc” "bie Galicyi, dla przewozu produk- 
tów tolniczych, sprow. > mających dla ludności 
klęską dotkniętej; d) ażeby gł przynajmniej 50.000 
cetr. metr. soli bydlecej bezp e dla tych powiatów, 
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w których jakość paszy ucierpiała. — oraz by zczwolił 
bezpłatny pobór surowicy solnej. 

Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, uzyskanie jak 
najszybsze od c. k. Ministerstw skarbu i handlu, zawie- 
szenia opłat cełowych za sprowadzić się mające zboże 
z Rosyi — w ilości co najmniej 150.000 cetnarów metr. 
dla mieszkańców kraju klęskami dotkniętych, a to na czas 
do końca czerwca r. b. 

Petycye powiatów i gmin o zapomogi i o pożyczki, 
przekazuje Sejm Wydziałowi kraj. do możliwego uwzgłę- 
dnienia. Jnierpelacye i wnioski: 

P. Krempy w sprawie wydzierżawienia prawa polo- 
wania w gminach Domacyny i Skopanie w powiecie tar- 
nobrzescim. 

P. Fotoczka, aby Rząd wszedł z gminą Chełmiec 
polski w powiecie Nowy Sącz w porozumienie co do na- 
bycia na własność wikliny. | 

Wniosek p. Potoczka o wezwanie Wydziału kraj. do 
ponowienia kroków, celem wprowadzenia w życie sądów 
rozjemezych. 

Interpelacyę p. Wójcika do komisarza rząd. o znie- 
sienie rewersów demolacyjnych w krakowskim, przemyskim 
i wielickim powiecie. 

Interpelacyę p. Krempy o załatwienie rekursu wnie- 
sionego z powodu wyborów do Rady gminnej w Glinniku 
pow. Ropezyckiego. 

Wniosek nagły kr. Andrzeja Potockiego: W roku 
1900. obchodzić będzie Uniwersytet Jagielloński 500-letnią 
rocznicę swego odnowienia przez Jadwigę i Jagiełłę. Inne 
Uniwersyty. jak np. w Bolonii, obchodziły podobne uro- 
czystości niesłychanie uroczyście, — i nam trzeba to uczy- 
nić, aby Niemcy widzieli, że i my nie jesteśmy dzikim 
narodem, ale mamy swoją starą kulturę, i że nietylko my 
do Niemców, ale i Niemcy do nas do Krakowa na naukę 
przyjeżdżali przed 500 luty. Uchwalono. 

Pośrednietwo pracy. Sejm poleca Wydziałowi 
krajowemu, aby sprawę pośrednictwa pracy zbadał i zdał 
sprawę na jednej z najbliższych sesyi. 

P. Romanowicz zapewnia, iż Wydział krajowy szcze- 
rze zajmuje się tą sprawą i może już na najbliższej sesyi 
przedłoży Sejmowi sprawozdanie z odpowiednimi wnioskami. 

Sądy rozjemcze w każdej gminie. Pierwsze czy- 
tanie wniosku posła Potoczka o wprowadzenie w życie 
ustawy o sądach rozjemezych. 

Wnioskodawca domaga sią uchwalenia wezwania Wy- 
działu krajowego o ponowienie kroków celem wprowadze- 
nia w życie ustawy gminnej o sądach rozjemczych z dnia 
6. marca 1875 za porozumieniem się z c. k. sądami kra- 
jowymi ze względu na nową procedurę sądową — mając 
na oku następujące warunki powodzenia sądów rozjemczych. 

1. C. k. sądy nie powinny przyjmować spraw spor- 
nych, bez poprzedniego osądzenia przez sądy rozjemcze. 

2. Wydziały powiatowe nie powinny zadawalać się 
okólnikami, aby w każdej gminie były ustanowione sądy 


rozjemcze. Wzywa się Wydział krajowy o przedłożenie no- 
weli do ustawy krajowej z dnia 6. marca 1876 roku opar- 
tej na następujących podstawach: $. 1. Urząd rozjemczy 
dla jednania stron w sporze będących ma być utworzony 
w każdej gminie. $. 2. Ugody zawarte w sądach rożjem- 
czych mają ważność dokumentów prawnych. na podstawie 
których c. k. sądy będą kompetentne zarządzić wykonanie 
tychże ugód. $. 3. Sąd rozjemczy składa się z dwóch lu- 
dzi zaprzysięgłych i z trzeciego miejscowego wójta, jako 
kierującego w sądzie rozjemczym. Na wniosek Rady gmin- 
nej, zatwierdzonej przez Wydział powiatowy może byś 
ustanowiona większa liczba sędziów rozjemezych. $. 4. 
Sądy rozjemcze są bezpłatne — przysiężni mogą żądać za 
stratę czasu najwyżej po 50 ct. dziennie. 

Wniosek ten przekazano komisyi gminnej do za- 
łatwienia. 

Szkoły Średnie. Komisya wnosi o pomnożenie 
szkół średnich (gimnazyalnych i realnych). 

P. Wójcik żąda zniesienia mundurków w szkołach, 
i żeby w szkołach uczono historyi polskiej, bo to jest 
przecie historya naszego narodu. 

P. Czartoryski sądzi, że wychowanie młodzieży nie 
jest dostatecznie w duchu narodowym prowadzone. Mło- 
dzież myśli więcej o karjerze, aniżeli o wyrobieniu charak- 
teru — wychowanie jest materyalne, a nie moralne, — 
dlatego i młodzież jest materyalna. Grasimy ducha naro- 
dowego, a młodzież zapaliła się w duchu socyalnym. 

P. Bobrzyński broni mundurów, gdyż młodzież przez 
to jest na oku, aby się zachowała przyzwoicie i poza 
szkołą. A co do wychowania, to szkoła nie może być ob- 
winianą, bo oprócz szkoły działa na młodzież wiele in- 
nych wpływów. 

P. Śtyła interpeluje komisarza rządowego w spra- 
wie nieprawidłowości przy premiowaniu i zakupnie koni 
dla Rządu, które odbyło się w Żółkwi dnia 9. września. 


SKŁADKI 


Na kaplicę szkolną w ARE Sączu złożyli w dal: 
szym ciągu: 

P. Franciszkowa Pisztkowa w Zawadzie złr. 10:00; 
N. N. 0.80; ks. Józef Mochnacki w Łabowej 5:00; p. K. 
Miczyński w Załubińczu 5:00; p. J. Jakubowski, księgarz 
w N. Sączu 5:00; Połowa dochodu z wieczorku 36237/,; 
N. N. wyraźnie na kaplicę (przy wiecz). 0.50; ks. Mac. 
Komperda w Mogilnie 2:00; p. J. M. 0.20; ks. Antoni 
Barnowicz w Łukowem 3:00; p. Wł. Rubczyński, notar. 
w Tłustem 10:00. Suma kapitału wraz z narosłymi pro- 
centami wynosi po dzień 10/1. 1898. złr 79269. 

Jan Młynarczyk w N. Sączu złr. 1:00; Dr. Wacł. 
Sebesta, lekarz pułk. 5:00; Z listy Nr. VII: Kauba ka- 
pitan 0'50; Walentowska 0:50; Wolanin 0:50; Smoleński 
0:50; Weiss Jerzy 0:50; Podpis nieczytelny 1:00; Pod- 
pis nieczytelny 0.30; Schreiber 0:20; Staś 0:20; Wydry- 
chiewicz 1:00; Szwejkowski 0:50; Spółka handlowa 0:50; 


Drukiem J. K. Jakubowskiego w Nowym Sączu. 


OGŁOSZENIA. 


Reumatyzm, | 
gościec, kurcze, suche bóle, 
bóle przy influencyi. 


koi i leczy w zupełności 


SAPOMENTHOL 


najlepsze nacieranie uśmierzające 
WYROBU EUGENIUSZA MATULI 
apteka w Radomyślu koło Tarnowa. 


Cena ZO ct. za słoik. 18—25 
Do nabycia w każdej większej aptece. 


| Składy główne: w Krakowie apt. 
droguerya Zopoth i Sp. — Podgórze apt. Dyon. Ma- 
tula. — Lwów apt. Mikolasch, Krzyżanowski. 
Kopyczyńcze apt. Reder. — Tarnów apt. Sokalski. 
Krynica apt. Nitribitt. — Bielsko apt Frankl. 


Wiszniewski, 


upełny Podręcznik do egzaminu z rachunko- 
wości państwowej, obejmujący rachunkowości ogól- 
ną kupiecką i państwowa (27 przykładów obrotów 
komisowych) można nabyć u autora: Feliksa Zimmera, ofic. 
rach. Dyrekcyi Skarbu, Lwów, Plac Cłowy. 1—2 


NEFT - = Eoo oi m 
| F Dobra M 4 

5 ZZ i í 
| Sposobnosé kupna? | 


| Z powodu familijnych stosunków są do sprzedania z wol- - 
nej „ręki: Dwa sąsiednie, do wyborów w knryi wielkiej wła- | 
sności uprawnione, szlacheckie dobra: „Hrabocz i Bre- 

zowka'* na Węgrzech, w komitacie Saros, 40 minut od sta- 
cyi Bardyów (Bartfeld) i od zakładu kąpielowego w Bardyowie. 


Oba obszary są znakomicie zaokrąglone: 1232 motgów, 
role dobre, łąki, pastwiska, doskonały zdatny do wyrębu las. | 4 
Piękny obszerny pałac, 2 folwarki z potrzebnemi budynkami 
gospodarskiemi, wszystko w porządku; fundus instructus, oraz 
inwentarz. Własne prawo polowania i prawo rybołostwa. 2—2 


Mającym chęć kupna udzieli wyjaśnień : 


Hugo Paschke. Hrabocz, post Bartteld 


ata ] in Ungarn. R 5 
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Do rozparcelowania 


FOLWARK 302 MORGI 


w Łękach Górnych, koło Pilzna, 
w dobrej glebie, z łąkami i pastwiskami. 


Bank krajowy przeprowadzi tę parcelacyę w nowo utworzo- 
nym dziale parcelacyjnym. 

Kupujący złoży w Banku krajowym, lub jego filii, zadatek, 
i uzyska w tymż bez innych starań pożyczkę, do wysokości poło- 
wy ceny kupna gruntu, na spłatę 26-łetnią, lub wcześniejszą. Grunt 
kupiony będzie czysty, a zaciągnięta przez kupującego w Banku po- 
życzka, będzie zaintabulowaną tylko na tym gruncie, nie na całym 
folwarkn. 


Zgłaszać się należy do „= 


Zarządu dó- p ać s, koło Pilzna, 


poc? tę „,.„ai Górne. 
TARANAN CARA CZ SKKS KKS KOKK HE 


Odpowiedzialny redaktor : 


Zygmunt Jeleń. 


